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Splot trójkątów małżeńskich I romantycznych powikłań spowodował

s t r o n a  zbrodnia w. Legjonr wie
#•

S z e w c  k tó r y  p o rzu c ił to n ą  p r z e z  jej k o th a n k a , za b ił sw ą k u zy n k ą  z  pow odu zawiedzionej) m iłość i
dniu wczorajszym, ukoło 

godziny 8*ej rano, dokonano w  
Legjonowie potwornego tnordu 
n i osobie 31*letmtj Janiny So» 
kołowskl ej.

Natychmiast po zbrodni, wy* 
jechał do Legjonowa reporter 
nasz i ustali! następujący prze* 
bieg morderstwa:

jtnlna SokOtowsi.a, wdowa, utrzy­
mująca się z prowadzeniu warsztatu 
szewuctego, udała się, jak coo-.emiie, 
około godziny 8-ej rano ao skiepu w  
Ill-ej parceli iSie przeczuwając wiszą 
cej nad nią śm ierci Sokołowska naay- 
ła ouielkę kwecu chlebowego . K ilka 
bulek. Dowcipkując, opuściła sklep. 
Ledwie jednak zdążyia zajść za w ę­
gieł domu, jak z pod ziemi wyrósł 
przed nią kuzyn zmarłego męta, Ka­
zimierz Rosołowski i s k i e r o w a w s z y  lu­
fę w  głowę azwagtorki, v.y Krzyknął;

—  N a r e sa c ie  już będzie ko* 
nieci
Nap adnięta zdążyła jedynie za* 

słon.ć rwarz, trzymaną w ręku 
butelką kwas_, kiedy padł 
str7 i  i kula ran ła ią w  dłoń, roi 
pryskując jednocześnie butelkę.

ŚMIERTELNE STRZAŁY
"K iedy r a n io n a  S o k o ło w s k a

zwaliła się z nóg, zbrodniarz, za 
repetowawszy uprzednio rewol 
wer, oddał do niej jeszcze dwa 
strzały, kładąc ją trupem na 
miejscu.

Zaalarmowana strzałami właściciel­
ka ł Klepu, wyskoczyła przej dom 1 
ujrzała uciekającego pod płotem zorod 
niarza, w  którym z łatwością poznsia 
właśnie, Kazimierza k wołowskiego.

Na przeraźliwy krzyk sklepowej 
nadbiegli natychmiast liczni sąstedzL 
Za uciekającym z rewolwerem w ręku 
mordercą nikt jednak, z obawy o włas 
ne życie, nie pobiegł. Przybyły wKBt 
ce na miejsce zbrodni miej icowy fel­
czer, stwierdził śmierć Sokołowskiej

OKOLICZNOŚCI ZBRODNI
N a podstawie informaryi, te* 

branych przez naszego wyslanni 
ka, możemy ustalić następujące 
okoliczności zbrodni:

Kazimierz Rosołowski, lar 31, 
z zawodu ślusarz, nie mogąc o* 
trzymać pracy w swoim zawo* 
dzie, nauczył się szewstwa i pra 
eowci jako czeladnik w warszta 
cit żony swojej, Zofji.

Od dw6:h lat miedzy małion 
kami dochodzdo do stałych a* 
wantur na tle licznych miłostek 
żony majstrowe' zarazem. Zo* 
fja Rosołowski, 36*letnia kobie 
ta, niezbyt zresztą urodziwa, 
zdradzała stale męża, wyszuku* 
jar sobie coraz to tMpych ko* 
cnanków z pośićc ■atrudnio* 
nych u siebie czelacKitów.

Rok temu zapałała Rosołowaka na­

miętną miłością do 18-letnIego sw ego

r adnika i, bagatelizując sobie mę- 
na oczach jego żyta z młodocia­
nym kochankien.

ŻĄt ZA  ZEMSTY 
k c-o ło . JKiego ogarnęła żądza zem­

sty. Nie mugąc znieść dłużej przykre] 
roli niepotrzebnego „trzeciego,r w 
dziwnym tym trójkącie, wyprowadził 
się od wiarołomnej żony, przes.ał u 
niej pracować, a d i < zatrudnienie 
otrc.ynidł w  warsztacie żony zmarłego 
•w ego kuzyna, spokrewnionej zresztą 
i  Roaolowską, Janiny Sokołowskiej.

Rekordowy lot do stratosfery
Lo tn ic y  sowieccy dotarli na w yso kość T6 00(i m etró w

RYQA( A T .r.) i  Moskwy dono. 
sza o następujących szczegół./:n  
w czorajszego sow ieckiego lotu do 
stratosfery.

Baior stratosfeityczny Z- 8 . S. R. 
I-bis, pilotowany przez letnik* strato 
sterycznego Zille w ystartow ał wazo 
rai o godz. 5 m. di rano. W  gondoli 
balonu oprócz pilota znajdował się 
znany badacz stratosiery proi. W ery 
go . onserwator w iu c k l ,

Ł__ii sustołi*. jiafny e ia U ,i « /  
s o k o s ć  1 6 .000  m . I u n o s U  N e  w  p o ­

w ietrz- 2 i poi gooziny Podczas te­
go lotu doltouaoe M obaąrwący] i  au- 
kow yct, dotyczących Badania właści 
wosel stratosiery.

Należy nadmienić, zo pref. PIccard 
podegąc .v e g o  wzlotu do stratosiery  
dokonał 45 eoservaeyI naukowych  
Piloci zaś -ju r y -a n u  ** ÓS.

Sowiecki balon J tr a to s le -y c i”  w y  
,oaowai 1 geceśUwie w  okolicach Tu 
ty, nie uozarwem  
eze t

He eileieee lądowania ndat się nie

łaaoycłr u-zao- piacovac • ,j 
dla szczęścia i

zw łocznie samolotem szef sow ieckie, 
gc lotnictwa wojskowego, A l n i s  
któremu proi. W erygo zreferował wy 
nikł swoich snost*-ieżeń N iezw łocz­
nie po wylądowaniu lotnicy wystoso  
- . i .  raporty o wynikach sw ego lotu 
Stalinowi, M ototowowi i W oroszyłc 
wowl
,< W  rip or.jch  tych lotnicy sow iec­

c y  podkreślając, t e  fo tow i są i naóai 
oauanum stratosie 3 
przyszłości swe] oj­

czyzny.

Młodociani narzeczeni w  objęciach śmierci
postanow ili p o łąc zyć sią na w ieki

Przy ulicy Bródnowskiej 6  w 
Warszawie, w miesi k ł u  u  Stefa 
nji Serafmowej, położonem na 
parterze, wczoraj po po<- 
iudniu miał miejsc* dramat mi* 
łosny młodocianej pary.

Ody Serafinowa, po dłuższem 
pukaniu, nie doczekała się o-

Sejm uchwalił ordynacje w yborcza
w drugiem czytaniu

Całonocne posiedzenie i U|> ił zrobi- czj laniu przyjął 
ły  swoje. Na w^zorajszem posiedze­
niu jeszcze wiącc] posłow zajmowało 
m.eiscu w przewiewnych knluarach, 
słuchając tam przemówied. Drzwi z 
sali obrad były  otw arte naośclei do  
jgrodu. W ten sposób marszałek Śv I 
tal s k i chciał zapewne umożli­
wić posłom przetrzymanie ostatnich 
d.ii w gmachu przy ul. 'Wiejskiej.

Posiedzenie rozpoczęło to około 
zom . II-ej. Na wstępie ztużył ślubo­
wanie według brzmienia Konstytucji 
nowty poseł komunistyezny Kalaga. 
który w szedł na miejsce j u sto ftużka.

Ptżea przystąpieniem do gtokeWa- 
nia nad poprawkami zabrał g.«* pm.
Stroiiski (ki. Nar.), oeasttiuJuląe 
wniosek munalny o odrzucenie pro­
jektu ordynacji wyborczej B. B.

Pos. Stroflśkl wskazuje et śwojem  
uzasadnieniu na sprzeCZtłość i  Kon* 
stytucją. W  głosowaniu ihilennera 
wniosek ten został odrzucony*

Skolei odrzucon w głosowaniu 
Imienne*: wniosek P.P.S. o  zmianę or- 
d- tacji wyborcze).

W dalszym ciągu głosowania od­
rzucono w szystkie poprawki opozycji, 
a przyjęto jedynie poprawki pos, Ma- 
deyskier.j, reoreZentującego grupę 
pracownicza B. B. Zwiększała ónfe 
udział przedstawicieli roodtniczyth l 
pracowniczych orgahlzacyl 1 Zwlai* 
ków zawodowych w  koięgjkOfa wybór 
czych. W  ten sp,— b k i A  W dftgkUU

projekt ordynecjl 
wyborczej.

Po zakończeniu głosowania pot. Po* 
doskl referował projekt ordynacji w y  
bcrczej do Senatu. Również nad tinr 
projektem rozwinęła się bardzo ob< 
srerna dyskusja,

Przedstawiciele ^porycfi wioank 
podkreślali, t e  projekt tśA pozbawia 
praessło W proc. obywateli udslału 
w glosowaniu, je s t  ód jedynie przy- 
witojen J ls crupłej grupy ludsi 
W prow adzi się cenzus s>yksst-łoenie, 
5 przecież w ykształcenie uie jest i t -  
Słngą osobistą człowieka. W  nassych  
Warunkach w ykształcenie zależne jest 
M warunków Materialnych rodtłońw.

HftlfaStakkj oraeutwko orójektOWl 
idynacll wyborczej do Senatu wy­

stępowali prZedsiaWteteiO Strdttnłć- 
twii Ludowego, kWrsy w yw od zili * •  
Ohłopl tr i-ą  wogóle możność WyWa*
ni a swbićh praedslnwlełali de Senatu. 

P zakończeniu dj jkuśjl ogólnej
przy; tępiono dó n apraw y śzćżegó- 
towe] i głósowahłh nad zgłeśconem l 
poprawkami. Poprawki opozycji Zo­
stały odtzuCbite ) nrojei.t oroyhaćji 
do Senatti kÓśtał UfchWalony W 
brzfnlenlll kórnlsyjnCifi W drugiem t 
trzeclem czytaniu.

Następne uosleazenie odpędzie sl<° 
dzłft o 4-fei po połudhtn. Ka pórudtth 
dziennym pftojekt nsta*ry « wy be­
ra* Precsaedta Rzaosypospótltaj.

twarcia drzwi, wyszła na ulicę, 
celem odszukani* swej 16*let» 
niej córki, Władysławy, uczeń* 
nicy srkohr kroju i azycia,

Po pewnym czci«  S t-a f in o *  
wa powróciła i zajrzała do miesz 
kania przez okno. Wówczas 
spostrzegła, że córka iej wist na 
sznurze, uwiązanym Jo pornrzy 
niklowego łóżka, zaledwie doty 
kając czubkami obuwia podło* 
gi.

Na baku tkwięcyto w  
drzwiach wisiał znajomy Seraf * 
nówny, 19*letni Himryk Gi- dre 
wicz, (Biruty 17), syn piekarza, 
Młodzieniec również dosięgał 
nogami podłogi.

Serafinów* natychmiast otwo 
rzyła okno, poczem wpadła do 
mieszkanie szybko odcinając

wiszących. Sąsiedzi zaalarmowa 
li Pogotowie. Lekarz stwierdził, 
iż młodociani desperaci, przed 
I>owieszeniem się zażyli niezna* 
nej narazie trucizny.

Ponieważ działanie ejj by* 
ło osłabione, prawdopodobnem  
rozcieńczeniem, przeto postano* 
w ii: wspólnie dokonał przez po 
wieszenie, samobójstwa.

Lekarr, po udzieleniu porno* 
cy p rif, dózł Se.afmównę do 
szpitala S *go  Ducha, Giedrewi* 
cza zaś do Jana Bożego.

Jak wynika ze śledztwa, mło 
dzi znali się od trzech lat. Mat* 
ka, wiedząc, że miody człowiek 
jest bez posady, zabraniała swej 
córce komun'kovrać się z nim. 
Młodzi czynili to ukradkiem, co 
doprowadziło ich wreszcie do 
tak tragicznego rozwiązania.

Los kolejek przesądzony
W niedzielą po ra i Ostatni „samowarki”  przejadą 

prgez Warszawę
Jak się dowiaduj ttńy, zapada 

ły oatateczne dżcylit W spfiwle 
ew&Uu&tji kelżjżk dojkidówy^h
t plaeu Uhji LtibćLkłti.

PonitWif Wyrok ikśfhiiyjny 
wykonany ma być t dnitm l»go 
lipca, Zarząd kolejek postano* 
w ij _ o h t  j W a lb i i  s ię  u silftą ć  ż t  
iredfflltśeia. Dwófcż kolejek 
pthenitliont będą fti ulicę O* 
d tó w ą z a , ptifćżetń nastąpi ska* 
iowanic torów na ulicy ^utawr- 
bkiti.

w ob«e trudnóśei, jaki* wy  
nikły z tego p iwoau, dla kóniU

uikac ji towarowe,1, centralna sta­
cja towarowa dla kolejek zosta* 
ni przeniesiona do Piaseczna, a 
ladunk’ przewożone przez k o * 
lejki docierać będą do śtóricy 
fcWyklą koleją szeroko « tóro= 
Wą. Przeładowywanie ich będzie 
ułatwione z tćgó względu, iż t< 
ry kolei n< irmalnotorowej W ar- 
Szawa — Radom  znajdują się w 
Piasecznie zaledwie w odległo* 
śri 20Ó i ntr. od torów koie jki.

W  Piasecznie wybudowana 
jui jest specjalna bocżhica ułat* 
wiająca przeładunek.

Po krótkiej pracy Rosołowski 
zaproponował swoici majstro* 
wej, przystojnej wdowie, współ 
życie, został jednak wyśmiany, 
bo Sokołowska oczekiwas? na 
swego przyjaciela, Stanisław* 
Sokołowskiego, 22»letnitgo hra 
ta zmarłego męża, z kiór/m  żyła 
jeszcze przed jego służbą woj*, 
skową i który miał ją poślubić 
po odbyciu powinności wojsko 
wej.

Z N 3 W  „TEN TRZECI11
Stan ten trwał aż do chwili powrotu 

SokmowSKiegG z wojska. Tutaj naluly 
uodac że Rosołowski był w m iir So- 
kołowsKiemu 190 zi. t one zaostrzyły 
spór między rywalami.

Kiedy tydzień temu Roso|owste«iii>4 
dopisało szczęście i wygrał na lotfrjl 
200 złotych, Sokołowska zwróciła s y 
do niego przy wypłacie robocizny z ta  
ką propozycją:

— W ygiaieś, drama, na loterjl za­
rabiasz, to mógłbyś oUJtć Staiś»owl 
dług. Za miesiąc będzie niwZ ślub, 19 
pieniądze są człowiekowi DOńzebnr

Rotoiowski nie chciał elf na to sgc- 
uzić i doszło do awantury, w  muaM 
które' ouezw .i się:

—  Nie będziesz ty ć ! Ja d ę  nauczę 
rczumu

Mim. ty x grożb Sokołowski strt
cila mu. 40 złotych z ;irObit«, w  
wiedzi na .u , Rosołowski nie Zgtoęii 
się więcej ód pracy.

Przez caiy ten tydzień R&»Ol(/wSk. 
planował dokonanie zbrodn!. Kupił ad 
bie rewolwer, leer następnegc dnie 
skradziono mu go. Kupi diugi, który 
mu również zginął, a wtedy nabył trze 
ci i > oświadczył do znajomych t

—  To nic. Kupiłem je&cz* jeden 
ale Zi oblę w  Legjonowie trochę tru­
pów.

PRZED ZBR O D N IĄ
Dnia wczorajszego wyszedł 

Rosołowski około godziny V*ej 
rano i rzekł do svregc rąsi; dli:

— N o, robię dzisiaj koniee. 
Idę zabić żonę i Sokołowskąl

Sąąiad zbagatelizował sobid 
to oświadczenie.

Po dokonaniu strasznego mor 
derstwa, zbrodniarz zbiegł w la* 
sy i dotychczas jeszcze nie zOi- 
stał schwytany.

GDZIE JFST ZABÓJCA*
Przybyto na mtoj -se zbrodtu j  'todze 

sądowo-iebarskli ostaifl; t e  Sokołow  
ska Jtrzymałą dwie śndertedfa rany w  
okolicę nerek 1 brzucha, śm ierć jf aa  
stąpiła natychnuast. O godzinie 3-ej po  
południu trupa tragicmie zamordowa­
nej przewieziono do prosektórjum.

Celem o^hidny tony zabójcy, 
co do której Rosołowski plaiiuwM 
row niti morderstwo, domu jej s u .  ue 
póiićja,

dużie Się ukrywa żbrOdfliarż — nto 
Wiadomo. Przed wieczorem 
Się do policji kllkóid fażMc1, RtOre w i­
ol ały zekomo RosotowskiOgC ne 
kraucach Lrąjonowa w jednym z usię 
pÓW. ZagiÓŁ1! Ort diifeclOn rćWoiwe- 
rfertl ł m żykazai Av nfWumii d ii 
Wspominały o tem spotkania

JU Z  D R U G A  zB R D D N iA
Znfbdftia Roseicwskićgó wy 

wolała w Legjonowić wrażenia 
ogromnie £>rźysn£biij4cć. Ten; 
batdfeiej, ie  aopjćró tydzifeń u* 
płynął, jak w tej samej óiiądr.itt 
mąż żabi! zonę i popełnił śu* 
hiobójśtwb, P o s ld z a j ą s  Ją ó flift 
i  kielOwidkfiffl Słkóly, M s d r  
rtj ! ioii* PyiL

Zn|ka do kio: ''Ad' ^ ' : Ae“ ;a'..świr''
dln Czytelników „Ostatnich  Wiadomości Krakowskich"

_________ W ażny tylko w dnin 28 czerwca 1935 r.
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Niewinnie zawisł na szubienicy

Straszno pomyłko sodu zgierskiego
w y s z ł a  n a j a w  p o  2 8  l a t a c h

Dziennik węgierski „Ar Est“ 
todaje  w strząsającą wiado­
mość. k tóra wywołała wielkie 
wrażenie na W ęgrzech. Namer 
„Az Esi“. w którym  podano te 
wiadomość uległ konfiskacie, 
ponieważ rząd obawiat sie skut 
ków, jakie mogła ona wywo­
łać.

W v niesiona na światło Jzien 
ne spraw a dotyczy okropnej po 
myłki. jakiej dopuściło się sado 
wnictwo węgierskie.

Działo się to przed 18 laty. 
W małem miasteczku węgier- 
skiem Budopog, leżącem wpo- 
bliżu Budapesztu, żyła zamoż­
na rodzina Szterbingerów.

M arjan Szierbinger żył w do 
statku i otoczony ogólnym sza 
cunkiem, aż do ania, w k .ó n  m 
odumarła go żona. pozostawia 
jąc 12-letnią uroczą córeczkę 
Ettę. Leżąc już na łożu śmier­
ci. żona zaządała od Szternbin 
gera, aby jej przysiągł, że nie o- 
żeni się po raz drugi do chwili, 
gdy córeczka nie dorośnie i nie 
wyjdzie zamaż. Nie chciała bo 
wiem, bv iej ukochana jedynacz 
ka znosiła kaprysy macochy. 
Kochający małżonek zadość u- 
czynił żadaniu umierającej żo­
ny i nie ożenił się po raz drugi.

Dziewczynka uczęszczała do 
szkoły w Budapeszcie. Codzien 
nie zrana wyjeżdżała do stoli­
cy, a wieczorem wracała do oj­
ca. Tak mijały miesiące i lata.

Cidv Etta miała 18 lat, Szter 
b;nger postanowił wydać ja za- 
mąż. W ezwał swatów i polecił 
im ooczukać odpowiedniego dla 
n-e- kandydata Swaci przypro 
wadzali coraz to innych kandy 
datów, lecz żaden z nich nie 
przypadł młodej dziewczynie 
d> gustu. i .-i

Zniecierpliwiony ojciec za­
pytał ia wreszcie czemu ndm 
cha od siebie tych wszystkich 
mężczyzn, starających się o iej 
reke .wśród których było bar­
dzo wielu dzielnych i miłych 
młodzieńców. Dziewczyna mil­
czała, nic nie odpowiadając.

P rzyparta  do muru nalegania­
mi ojca, wyznała mu tę. oto 
w strząsającą histonę:

Przed kilku miesiącami poz­
nała w Budapeszcie pewnego 
młodzieńca chrześcijanina, któ­
rego pokochała od pierwszego 
wejrzenia. Młodzieniec odpowie 
dział jej również gorącem uczu 
ciem. Zakochani przysięgli so­
bie wieczna wierność, a skutek 
tej wielkiej przysięgi jest taki, 
że zaszła w ciąże...

Ojciec usłyszawszy tę wiado 
mość, kazał natychm iast za­
prząc konie i wraz z córką udał 
się do Budapesztu na poszuki­
wanie uwodziciela.

Młodzieniec zachował się but 
nie i oświadczył Szterbii gero- 
wi, że może sie pobrać z jego 
córką. gdv ta się wychrzci. 
nigdy bowiem nie zamieszka 
pod jednym dachem z żydów­
ką.

L ecz nie to bvło najistotniej 
sze dla Szterbingera. Zdołał on 
zebrać trochę wiadomości o 
tym osobniku. Okazało się. że 
jest to niegodziwiec, który u- 
wiódl już niejedną miodą i nie 
doświadczoną dziewczynę.

Szterbm ger nie chciał się 
więc zgodzić na żadanie mło­
dzieńca.

Dom Szterbingerów zamienił

się teraz w istne piekło. Marjan 
żył na stopie wojennej z córką, 
a awanturom  nie było końca 
Z tego dotychczas spokojnego 
domu dolatywał., obecnie od­
głosy bójek, krzyków i w rzas­
ków. Niejednokrotnie musiano 
siłą odpychać ojca od córki, na 
którą rzucał się z zaciśniętemu 
pięściami.

To wszysrko było jednak bez 
celowe. Etta obstawała przy 
swojem, twierdząc, że kocha o- 
wego młodzieńca.

Pewnego letniego popołudnia, 
gdy Szternbinger wyjechał w 
pole, w mieszkaniu dal się sły­
szeć strzał. Nadoiegła służba 
znalazła Ettę wyciągnięta na 
podłodze w kałuży krwi. Była 
już martwa.

Przybyła policja, dowiedzia­
wszy sie, że Szternbinger ż 'd  
w niezgodzie z córką, areszto­
wała nieszczęśliwego ojca. po­
sądzając go o zamordowanie 
córki. Sąd nie chciał dać wiarv 
wywodom uznał go za winne­
go zabóistwa i skazał na karę 
śmierci przez powieszenie. Wy 
tok został niebawem wykona­
li '. Szternbinger do ostatniej 
chwili twierdził, że jest niewin­
ny

W ielka pasiadłość ziemska 
Szternbingera lozpadła się.

Część ziemi rozparcelowano 
wśiód okolicznych chłopów, a 
cześć wraz z budynkami mie­
szkalnemu sprzedano jakiemuś 
węgierskiemu hrabiemu, który 
przed niedawnym czasem od­
sprzedał ją innemu posiadaczo 
wi ziemskiemu.

Nowy nabywca postanowił o 
dremontować budynek. Gdy ro 
botnicy rozbierali podłogi, ma­
jąc je zastąpić nowemu znale­
źli w jednym z pokojów zm ur­
szały list. List ten pisała Etta. 
Oznajmiała ojcu, że popełnia 
samopójstwo ponieważ nie może 
dłużej żyć w tych wanmkach. 
Jedm em  jej pragniem było po­
brać się z ukochanym, lecz nie 
chcąc ojca narażać na wstyd, 
odchodzi....

Etta strzelając do siebie, pra 
wdopodobnie w arugiej ręce 
trzym ała ów list. List musiał 
chyba wpaść w szparę podłogi. 
A Etta padając musiała go Drzy 
gnieść i jeszcze głębiej wep­
chnąć w szparę.

Przez 28 lat samobójstwo to 
było osłonięte mgłą tajemnicy. 
■Azez có lat nazwisko S z ttrn - 
bingera było okryte hańbą. Do 
stał się on na szub]enicę tylko 
dlatego, że .... w podłodze by­
ły zbyt duże szpary .

Rozprawa sadowa w Zoo
p r zy  klatkach z  drapieżnem i zw ie rzę ta c h

Niezwykły widok przedsla* 
wiał wczorai ogiód Zoologitz* 
ny na Pradze. Zdziwiona publi* 
czność była św iadkiem niezwyk 
łej sceny.

Oto w godzinach południo* 
wych odbywała się na terenie o* 
grodu wizja sądowa z udziałem 
rzeczników magistratu i b. do* 
zorcy ogrodu Gabrysia.

Gabryś przed kilku laty jako 
dozorca miał sobie pov ierzoną 
pieczę nad dziluemi zwierzęta* 
mi. W  jednej z klatek znajdowa

N A  M A Ł E J  W O K A N D Z IE .

Jasiek i jasiek
(A. E.) —  Poszkodowane 

Anna bońska!
—  Jestem, proszę łuski pana 

sędziego.
—  C zy  oskarżona Janina 

Bońska, to pani siostra?
—  Nie, to moja pasierbica.
—  O co ją pani oskarża?
—  Jaśka m i zabrata, panie 

sędzio:
—  Kogo?
—  Jaśka mojego.
—  A kto to, ten Jasiek? S y ­

nek pani, c zy  co9
—  Gdzietam! Tu pudaszka 

mała, co sie i a pod glowe pod­
kłada.

—  Ach. jasiek! No i jakże to 
było?

—  Ano, proszę sadu, wydali 
śm y Janinę zamaż. i  wielkiem 
trudem to nam przyszło, bo ża 
den chłopak dziewuchy nie 
chciał, jako że je nazbyt pyska  
ta. Ale znalazł sie jeden taki 
niedojda, co takżesamo sie Ja­
siek nazywa, któren ja wziął.

Na drugi dzień po weselu 
-<■ yy-hodzi Janina i łan za jaś­
ka. Wiec powiadam do niej:

—  D yć m asz swoje własne 
rodtiszke. to Ja sobie weź: a Ja

śka zostaw , bo to mój. Meżatct 
jesteś, powiadam, dopiero dru- 
ń  dzień, a już ci twój Jasiek 
nie w ystarcza i drugiego chcesz 
brać! Takaś sie gorąca zrobi­
ła?

Ale próżne było noje gada­
nie, panie sędzio. W zięła jaśka 
i poszła!

—  No i cóż? — zwrócił sie 
sędzia do oskarżonej. —  Jasiek 
nie do pani należy. Bedzie sie 
musiała pani z  nim rozstać.

—  Jasiek nie mój?
—  No pewnie.
—  Rozstać sie mam z nim?
—  A tak!
Oskarżona zalała sie łzami.
—  Oj, doloż moja, dołu! Cóż 

ja pocznę bez ciebie. Jasieńku 
ty  mój? Tak niedawno po ślu­
bie jesteśm y, a już nam nan se 
" > 0 ,  rozwód daje!

Publiczność na saU sadowej 
ryknęła śmiechem.

Ponieważ jednak oskarżona 
nie przestawała lamentować. 
•:an sedziu uspokoił ja, że nie 
miał na m yśli męża tylko po-- 
duszke i wydał wyrok uniewin­
niający.

la się hiena niedawno sprowa* 
dzona do ogrodu.

W  czasie Oczyszczania klatki 
nieoswojony drapieżnik rzucił 
się na dozo-cę, który ze szpo* 
nów zwierzęcia nie wyszedłby 
żywy, gdyby nie to, iz na krzyk 
dozorcy nadbiegła pomoc. Roz 
juszeną hjenę zastrzelono.

G abryś odniósł poważne usz 
kodzenia ciała. Po wyleczeniu 
się wystąpił przeciwko magistra 
towi z żądaniem odszkodowa* 
nia za utraconą zdolność do pra
cy:

M agistrat powództwa nie 
przyznał, dowodząc, iż Gabryś 
ponosić winien sam skutk swe* 
go lekkomyślnego kioku. In*

strukcja zakładowa zabraniała
wchodzić do klatek z nieoswojo 
nemi zwierzętami.

Poszkodowany naiomiast do* 
wodził, iż czynności sobie po* 
wierzonych nie mógł wykonać 
inaczej, jak tylko wchodząc do 
klatki.

W obec rozbieżności sąd za* 
rządził wizję na miejscu, celem 
zorjentowania się o charakterze 
pracy dozorców akości klatek 
i t. p.

Przez dłuższy czas badania w 
tym kierunku sąd wczoraj pro* 
wadził w ogrodzie.

Demonstrowano m -ebieg wy 
padku.. .tylko, że tym razem w 
klatkach nie było njen.

Wesoły Kącik
t *

1 
A

GROM (proszek)
J A K KAT Z A B I J * .  O W A D Y  

i  R  O  B A C  T  W O

Skazanie policjanta za niedozór
W  sprawie post. Władysła* 

wa Przybysza, oskarżonego o u* 
łatwione, przez niedbalstwc służ 
bowe, ucieczki Czesława Lasko 
wskiego, który wyrok»em Sadu 
Apelacyjnego został skazany na 
15 lat więzienia, za udział w ha* 
niebnym mordzie ulicznej dziew 
czyny, zapadł wyrok skazujący 
na 6 miesięcy więzienia. .

Sąd w motywach podkreślił, 
iż post. Przybysz, wiedząc, iż 
ma do czynienia z groźnym ban 
dytą, który zresztą zdezertoro* 
wał z wojska, nie wykazał na* 
leżytej ostrożności, ani starania. 
Również okolicznością obciąża* 
jącą była uprzednia karalność 
dyscyplinarna.

Uczestnicy konkursu rozpędzili sędziów
PARYŻ (a .T.E.) Paryskie konser­

watorium muzyczne było wczora] wi

f  tereefa poniosło 
śmierć za jednego

RYGA (A.T.E.) Z M oskwy donoszą: 
W Turkiestanie ąnwleckiir zamordo­
wano tunkcjonarjusza krajowego G. 
P. U.. Kantimiirowa, Kolegium G, P 
U. skazatc 4 mieszkańców Turkiesta 
nu, oskarżonych o zabójstwo, na ka­
rę śmierci. Sześciu dalszych oskarżo 
nych skazano na różne terminy wie 
zlenli nd 3 do 10 lat. W yrok śmierci 
zo*taf wykonany

dobnią burzllwyct zalśc, nlemaią- 
cycb dotychczas precedensu w histo­
rii tej instytucji 

W czasie opublikowania wyników  
pewnego konkursu muzycznego 300 
słuchaczy konserwatorium niezadowo 
lonych z orzeczenia lury wdarło się 
na lodlum i rozpędziło sędziów.

Pomiędzy protertulącyml I resztą 
słuchaczy duszłe do walki na pięści. 
Zawezwano pollzję, która zarządziła 
opróżnienie sali.

Walki przeniosły się na ulice, i 
trw ały do późnych godzin w ieczór, 
nych. W związku z rem aresztowano 
w ika osóh.

KAPELUSZ
W łaściciel sklepu męskich 

kapeluszy pan Rubin, stoi bez­
czynnie przed sklepem i z niena 
w.ścią spogląda na idących bez 
kapeluszy przechodniów.

— Zupełnie ludzie zwarjowa 
ii! — zw raca się z ciężkieffl 
westchnieniem do stojącego 
przed sąsiednim sklepem pana 
Krańca. — W szyscy chodzą 
bez kapeluszy! Kto wymyślił 
tą idiotyczną modę? Żebym 
spotkał tego, k tóry pierwszy 
wyszedł bez kapelusza, tobym 
z przyjemnością dal mu w mor 
dę! Łobuz! Dlaczego, psia 
krew, bez spodni nie wyszedł? 
Tylko akurat bez kapelusza?!

— Pewno mu byio gorąco w 
głowę — tłum acA  pan Kranc.

— Goiąco mu było? Xp Ida 
łobuz do domu i wsadź sobie 
teb do wody! A nie pętaj się po 
ulicy bez kapelusza.

— Nie widzę co w tern złe­
go? — zauważył sąsiad. — 
sam też chodzę bez kapelusza. 
Wogole nie użiw am

Pan Rubin gniewnie spojrzał 
na sąsiada.

— I co pan będzie miał z te­
go, że pan nie używa kapelu­
sza? Tylko to ża lak pan zrobi 
plajtę, to pan umrze z głodu.

— Dlaczego?
— Bo z czem pan pójdzie że 

brać, psia krew. jak pan nie ma 
kapelusza?! Z ręką? Pan sie 
nłe będzie wstydził wyciągać 
ręk»? A jak pan ma kapelusz, 
siada pan jak hrabia na chodni 
ku, kładzie kapelusz przed so­
na i wrzucają panu pieniądze. 
W idzi pan, te  kapelusz dla kup 
ców jest niezbędny?

Ale nietylko w interesach. W 
życiu codziennem, na każdym 
kroku,

Jedzie pan naprzykład na wy 
cieczkę, do lasu. To w co pan be 
dzie zbiera* poziomki i g rzy ­
by? W  kieszeń, zeby sie zrobi­
ła jajecznica? W portm onetkę? 
Nie! Tylko w kapelusz, panie 
szanowny.

A jak pan idzie ulica i snada 
doniczka. To co pan woli? Do 
stać w kapelusz, czy pdrazu w 
sarn łeb?

Pan Widzi co to Jest kapelusz? 
To jest nasz obrońca!

A teraz a propos grzecznoś­
ci dla dam. Jak sie kłaniać na 
ulicy damom bez kapelusza? 
Jak to wygląda, żeby do kobie 
Tv kiwać głową? Co to jest za 
przywitanie?

Żebym ja bvł kobietą, to­
bym sie nie odkłoniĘ I w pysk 
takiemu dałbym też. Co to za 
kiwanie głową, psia krew. Pal 
cem w bucie sobie kiwaj, łobu­
zie!

— Co się pan czepia? — sta 
nął w obronie „bezkapeluszow- 
ców" Dan Kranc. — Co jest złe 
go w kiwaniu głov'y? A jak się 
ma witać? Co m a zrobić?

—  Co ma zrobić?! — wybu 
clinął pan Rubin. —  Jakto co? 
Kapelusz niech sobie kuni usią 
krew! Poco ja sprowadziłem 
200 najnowszych fasonów? Że­
by taki łobuz ieden z drugim 
chodził bez kapelusza i kiwał 
głowa?

Napoleon Sądek

Pożar wielkiej fabryki
PARYŻ (A.T.E.) W jedne] z fabryk 

włókienni:zych w Tourcolng spłonę, 
ło 51i.OOO kg. w ełny. Straty wynoszą  
1.250.000 franków. W związku z po­
żarem częśo robotników zostaia zwoi 

nlora Bi okrei ładnego m iasląeu



HH SJ

Echa haniebnego mordu
Echa haniebnego m ordu na 

Polu M okotowskiein rozbrzmię 
•wały wczoraj w Sądzie Okręgo* 
wym, w związku ze sprawą po* 
sterunkowego W ładysław a 
P rzy b y sza .

Przed czterema laty du dwóch 
spacerujących Now ym  Swiateni 
kobiet ulicznych podeszli dwaj 
mężczyźni z propozycją udania 
się z nimi do mieszkania. Dziew 
czyny przyjęły zaproszenie i ca 
łe towarzystwo udało się samo* 
chodem w kierunku Pola M oko 
towskiego, gdzie wszyscy wy* 
siedli, aby pozostałą drogę 
przejść pieszo.

W tem  na środku pola obaj 
mężczyźni jakby na komend? 
rzucili się na towarzyszki. Je* 
den z mężczyzn tępem narzę 
dziem położył dziewczynę tru= 
pem na miejscu, drugi nato* 
miast nie zdołał wykonać pla- 
nów w całości, bo dziewczyna 
uszła z życiem.

Po przeprowadzeniu docho* 
dzenia został aresztowany Cze­
sław Laskowski.

Przy konfrontacji pokrzyw* 
dzona na widok Laskowskiego 
zemdlała, poznając w nim mor 
dercę.

N a rozprawie jednak zezna* 
nia świadków nie były zbyt 
przekonywujące i Laskowskie* 
go uniewinniono. Naskuiek 
wniesionej przez prokuratora a* 
pelacji, sprawa znalazła się na 
wokandzie drugiej instancji.

W  tym czasie Laskowski od* 
bywał służbę wojskową i na roz 
prawie w Sądzie Apelacyjnym 
obecny nie był. Sąd Apelacyjny 
po uzupełnieniu materiału do* 
wodowego uchylił wyrok unie* 
winniający i skazał Laskowskie* 
?o na 15 lat więzienia, nakazu* 
jąc natychmiastowe jego aresz 
towanie. O  tem dowiedział się 
Laskowski, zdezerterował z 
wojska i ukrył się na terenie 
Prus W schodnich. Listy gończe 
przez dłuższy czas nie dawały 
rezultatu. Aż tu policja warszaw 
ska otrzymała wiadomość, że 
Laskowski powrócił do W arsza 
wy i ukrywa się u swej kochan
ki.

Kryjówkę zbira odszukano, 
i Laskowskiego aresztowano, 
ł  askowski został skierowany 
tymczasowo do aresztu przy 
13«tym Komisariacie.

T u  zaczął z miejsca obmyślać 
plan ucieczki.

L ask o w sk i zaczął dom agać 
się o d p ro w a d z e n ia  do ub ikacji. 
P o s te ru n k o w y  o tw o rz y ł d rzw i 
celi, chcąc go w y p ro w ad z ić .

Ale akurat na korytarzu zna* 
lazły się dwie aresztantki, rów* 
nież udające się do ubikacji. Las 
kowski prosił posterunkowego, 
by zaczekał i nie zamykał drzwi 
celi. Temu życzeniu stało się za* 
dość.

Ale nieomal w tym samym 
momencie Laskowski wyrwał 
się z celi, wpadł między kobieiv 
i uciekł.

Poster. Przybysz wobec te* 
go stanął przed Sądem Okrę* 
gowym, oskarżony o ułatwię* 
nie ucieczki aresztantowi przez 
niedbalstwo.

Dziś zapadnie wyrok w tej 
niezwykłej sprawie.

T y l k o  n o p r o w d ę  c z y s t e  

m y d f o  c z y n i  b i e l i z n ę  

& n i e ż n c b i a f q

J E L E Ń

S C H I C H T

Niezwykle kot\ety gwiazd filmowych

„ K o b is ta , k tó ra  u le  czego chce"
N ora Ney — czyli siła talentu

Nie jest stuprocentową pięk* 
r.ością, nagradzaną na konkur* 
sach, ale czaruje nas i porywa 
spojrzeniem głębokich czar* 
nych oczu, uśmiechem, pełnym 
wyrazu, i żywiołowością, która 
bije z jej postaci.

N ora Ney jest w naszym ma 
leńkim świecie gwiazd typem 
wyjątkowym, jedynym w swo* 
im rodzaju. Szybko zdołała wy 
bić się, zdobyć sobie uznanie 
publiczności — sławę...

— Lecz czemu to pani zaw

walki trudno myśleć o karjerze. 
Nie brakło i w mojem życiu 
chwil cierpień, a nawe gorzkie* 
go bólu, upokorzenia...

Trzeba było zacisnąć zęby, 
wierzyć w siebie, w lepszą przy 
szłość, nie upadać na duchu, nie 
poddawać się zwątpieniu..,

O d dziecka marzyłam o wy* 
stępach. O  filmie nie miałam 
wówczas pojęcia. Myślałam ra* 
czej o... cyrku. Ale tańczyłam, 
układałam tańce, występowa* 
łam na wieczorkach, krótko

dzięcza? — zapytujemy kruczot mówiąc, żyłam tańcem i dla tań*
włosą artystkę

— Niezłomności postanowię 
nia. Gdy już raz coś postanowię 
— muszę cel osiągnąć. Bez tej 
wytrwałości i siły przekonania 
o swojem powołaniu — nie by* 
labym zdolna do walki, a bez

TAPCZANY higjen'czne, auto­
matyczne patento­

wane 3722, złotych t>0, oraz nowo­
czesne kozetki, otomany. Warunki 
dogodne. Wy- -  
twórnla: Twarda 5.

ca.
W  domu zlekka pokpiwano 

sobie ze mnie, tolerując to „cho 
robliwe zamiłowanie".

— A kiedy zrodziła się mi* 
łość do filmu?

— Któregoś dnia ojciec za* 
brał mnie do kina. Byłam jesz* 
cze dzieckiem, ale wrażenie od* 
niosłam wstrząsające. Długo 
walczyłam o prawo pójścia dro 
gą powołania...

Trułam się nawet...

DZIŚ PREMIERA w 1
Najchłodniejsza

Na ekranie

Ś n ie  VAR ETE ( c y r k i
sa'a w stolicy
Na scenie

Znakomita operetka
P A W Ł A  A BR A H A M A

B A L  w S A V O Y U
T R Z Y  M A Ł E  ŚWI NKI

WALTA DISNEYA 
Po raz OSTATNI w stolicy

Tajemniczy iluzjonista
„T R 1X" ? ? ?

hiszpańska śpiewaczka
iNA GORDES

SUCHCICKI, BELSKI, W A T -  
RAS - SISTER, TRIO T A ­

NECZNE, G A ST O N .
fen y  miejsc: 49, 65, 99 gr. | | Początek o godzinie 6 pp.

—  ? ? ?  _
—T ak jest. Życie bez umiło* 

wanej pracy nie miało dla mnie 
powabu, ani sensu. Uciekłam 
do W arszawy, gdzie wstąpiłam 
do insrytutu Biegańskiego. T u 
coprawda tłumaczono mi, że zło 
towłose amantki mają pierw* 
szeństwo, ale to mnie nie odstra 
szyło.

— Jak się pani dostała do fil 
mu?

— Michał W aszyński (dziś 
popularny reżyser) wówczas a* 
systent Biegańskiego zwrócił 
na mnie uwagę i zaproponował 
reżyserowi Szaro, aby mnie za* 
angażował. W aszyński był tak 
pewpy mego talentu, że zobo* 
wiązał się zapłacić za każdy 
metr zepsutej taśmy. I tak o+rzy 
małam pierwszą rolę w „Czer* 
wonym błaźnie".

Żyłam wyłącznie dla filmu. 
Nie trzeba chyba dodawać, że 
materjamie nie powodziło mi 
się nadzwyczajnie. N ie przele* 
wało się...

Ale entuzjazm dla sztuki i 
pragnienie osiągnięcia celu by* 
ły silniejsze, niż wszystkie inne 
przeszkody, czy wątpliwości. 
W ytrwałam!... Odniosłam póź* 
niej szereg sukcesów. Film to 
mój żywioł Jedynie ta przeklę* 
ta trema, która mnie opanowu* 
je, kiedy staję przed objekty* 
wem filmowym — przeszkadza

—  A  co pan i w o li: scenę, czy 
film .

— Zupełnie inne trudności 
nastręcza scena — a inne film... 
I emocje artystyczne są zgoła 
różne

wyniosłam jaknajmilsze wspo* 
mniema. A  z moich filmów naj* 
bardziej podobała mi się Tatja* 
na z „U rody Życia".

— Pani projekty na najbliż* 
szą przyszłość?

— Odpoczynek. Spokoj. Ur» 
lop gdzieś wśród gór... Kocham 
góry, słońce, bo górski krajo* 
braz przypomina mi Kaukaz, 
gdzie spędziłam piękne dziecin* 
stwo.

— Z Kaukazu trafiła pani do
kraju?

— Tak. Przedarliśmy się wraz 
z rodziną przez kordony »n T o  
też nie były „różowe" przygo* 
dy... Ale wszystko człowiek ja* 
koś przechodzi... W szystko mi* 
ja...

Jedno tylko pozostaje: prze* 
konanie, że jest szczęście, do 
którego warto i trzeba dążyć—

I tęsknota za niem •••
Ale żeby je osiągnąć, trzeba, 

mieć dwie rzeczy : siłę woli, któ 
ra nie pozwala się cofnąć, ani 
stchórzyć, gdy się wierzy ta 
swój cel, gdy się niczego nie 
chce i... gorące serce, które czu* 
je i broni człowieka przed bez* 
dusznością, przed jałowością, 
przed pustką...

1 jeszcze jedno: każdy musi 
stworzyć w sobie pewną radość 
życia, bez czego jest b. ciężko... 
O to moja rada dla tych, wsryst* 
kich, którzy zaczynają wspinać 
się po szczeblach kar jery—

Przy zaparciu stolca naturalna wo­
da gorzka „Fr%aclszWa-Józela‘‘ daja

. obfite wypróżnienie. Pytajcie się leka 
Z e sw ej p racy  scenicznej rzy. .

Wspomnienia o Marszałku z  chmurnych dni Jego życia

Zamach na cara Aleksandra III
I rzeczywiście, niektórzy z 

.ych młodych studentów, któ* 
rych Szewyriow przyciągnął do 
pracy, wpadli w ręce policji. Za 
aresztowano ich porostu na uli* 
cy, z tego tylko powodu, że wy 
dawali się policji podejrzany* 

mi. Lecz policja nie mogła od 
nich wydostać nic konkretnego, 

*z tej prostej przyczyny, że nie 
byli oni wtajemniczeni w dzia* 
łalność grupy terorystycznej. 
W ykonywali tylko pewne drob 
ne zlecenia, lecz nie wiedzieli dla 
czego od nich wymagano tych 
przysług.

Te kilka aresztowań obudziło 
|ednak czujność policji. Rozu* 
miała, że w kółkach studenckich 
zaczyna się ruchawka i za wszel 
ką cenę chciała zdobyć dokład 
niejsze informacje. Dyrektor de 
partamentu policji, Durnowo, 
wydał polecenie, by śledzono 
najczynnieiszych działaczy stu* 
denckich.

Polecenie to wmig wykona* 
no. I oto pewnego dnia, gdy Ul 
janow wychodził ze swego 
mieszkania, zauważył na klatce 
schodowej ukrytego w kącie 
szpicla. Ulianow nie wrócił już 
do tego mieszkania. Udał się na 
uniwersytet, odszukał siostrę i 
poprosił ją, by przeniosła jego 
bieliznę, książki i papiery do 
innego mieszkania.

Nietylko Uljanow był śledzo 
ny. Szpicle roztoczyli opiekę i 
nad innymi wybitnymi działa* 
czarni studenckimi. Lecz to im 
się na nic nie zdało, każdemu bo 
wiem ze spiskowców udało się 
zmylić czujność policji.

Policja jednak niełatwo zre* 
zygnowała ze swych planów. 
Durnowo zwołał do swego gabi 
netu co najzdolniejszych pod* 
władnych z_ urzędu śledczego i 
oświadczył i®:

— W śród studentów uniwer*

sytetu petersburskiego znajdują 
się wywrotowe elementy, na 
które należy zwrócić baczną u* 
wagę.

— G dyby któryś z was — do 
dał Durnowo, dwuznacznie się 
uśmiechając — spróbował „za* 
jąć się" studenterją petersbui* 
ską od wewnątrz, bardzoby się 
przysłużył sprawom państwa. 
Z łatwością uda mu się zapisać 
na uniwersytet. Osobiście posta 
ram się o to. Najtrudniejszą jed 
nak sprawą jest, by ten ktoś po* 
trafił zdobyć zaufanie prowody 
rów, czy rozumiecie o co idzie?..

W śród  zebranych zaległo mil 
czenie. Nagle jeden z urzędni­
ków o głęboko osadzonych o* 
czach i spłaszczonym nosie pod 
szedł do dyrektora policji i szep 
tem o coś zapytał.

— Bąrdzo dobrze, bardzo do* 
brze! — radośnie wykrzyknął

Durnowo, klepiąc urzędnika po 
ramieniu. — Dzielny z pana mło 
dzieniec!

W  tym samym czasie młoda 
grupa terorystyczna, energicz* 
nie pracowała, przygotowując 
się dc wykonania zamachu. Sze 
wyriow i Łukasiewicz zajęli się 
zbieraniem pieniędzy. By nie 
wzbudzać podejrzeń, podawali 
różne przyczyny, dla którvch 
zbierają pieniądze. Studentom, 
którzy drżeli ze strachu przed 
rewolucją, oświadczali: „Zna* 
lazła się grupa studentów, która 
postanowiła wybudować dom 
akademicki, gdzieby każdy stu* 
dent z prowincji miał swój włas 
ny pokoj i me dusiłby się już na 
dal w ciasnych mansardach." 
Sympatykom ruchu rewolucyj* 
nego mówili, że zbiera się pie* 
niądze dla więźniów politycz* 
nych.

W  krótkim czasie udało im 
się zebrać dość wielką sumę pie* 
niędzy. W ielu studentów, szcze* 
gólnie sympatycy rewolucji, jak 
naprzykład Bronisław Piłsudi 
ski (młodszy brat Józefa), któ* 
ry był serdecznie pnywiązsoT*

do Łukasiewicza, ofiarowali 
d ość  znaczne kw oty pieniężne.

M ając pieniądze, m oim  sif 
było wziąć do produkowania 
bomo. Przedewszystkiem wyna 
jęto odpowiednie mieszkanie, 
gdzie założono laboratorjum  i 
gdzie przechowywano zakupio* 
ne materjały wybuchowe

Łukasiewicz wraz z kilkoma 
kolegami z miejsca zabrał się 
do produkowania dynamitu i 
do wykonywania pocisków. Za 
ledwie kilka dni można było pra 
cować w spokoju.

Pewnego dnia wpadł do 
mieszkania * laboratorjum, za* 
niepokojony student, pomocnik 
Łukasiewicza, Andrejuszkin i 
będąc jeszcze w progu, w ykrzyk 
nął:

— Policja jest na naszym tro* 
pie! — dobiegł do okna i pal* 
cem wskazał na przeciwległy 
chodnik.

Rzeczywiście kręcił się tam ja 
kiś podejrzany jegomość, od cza 
su do czasu zerkając na dom, w 
którym  pracował’ studenci
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OWOC G R Z E C H U
Tragiczne dzieje, Które wstrząsnęły całym światem

Obaj bracU siedzieli naprzeciw siebie przy ko» 
mtoku. Ksiądz Stefan nerwowo bębnił po poręczy 
swego krzesła, zniecierpliwiony, zły, zaskłopotany... 
Głowę opuścił na piersi.. Był wyczerpany.walką we* 
wnęti^ną, jaką staczał sam z* sobą...

N ie wiedział, co odpowiedzieć bratu, w jaki spo* 
sób odwieść go od jego zamiarów.

Owszem, był jeden jedyny sposób, ale ksiądz nie 
mógł się zdecydować na zastosowanie go.

W ięc tylkp bronił uporem, powtarzając;
— N ie wolno ci żenić się z Lilką, skoro życzę* 

niem ojca było, żebyś tego nie czynił. Należy czcić 
pamięć zmarłych i spełniać bez zastrzeżeń ich życzę* 
nia i nie przekraczać ich zakazów.

W tem  wpadła mu do głowy pewna myśl, która,- 
jak się zdawało księdzu, powinna wzmocnić jego sta* 
nowisko w stosunku do brata. Zapytał:

— Czy ojciec wiedział o twym  zamiarze bronie* ( 
nia Rymkiewicza?

— Tak.
— I poehwalał go?
—■ Nie.
Księdzu Stefanowi zamigotała w oczach iskier* 

ka nadziei.
Zawołał triumfująco:
— A  widzis^.. A  widzisz,,. Masz drugi powód. 

Nie wolno ci kalać pamięci ojca, czyniąc to, czego on 
sobie wwaźnie nie życzył.

— Jeszcze niewiadomo, jakby to było — odparł 
Jan, dodając — ojciec rzeczywiście nie pochwalał 
mego zamiaru, ale nie wypowiedział w tej mierze jesz* 
cze swego ostatniego słowa. Poprosił o dwa dni do 
namysłu. Zanim minęły, zaskoczyła go śmierć. I wy* 
daje mi się, żf nie odmówiłby mi.

— Skąd to możęgz wiedzieć?
— Z resztą m óżi i lepiej się stało, że nie doszło 

między nami do nonownej rozmowy na ten temat, bo 
gdyby nawet ojciec się nie zgodził, ja jednak zrobił* 
bym swoje. Poszedłbym wbrew jego woli... Tak czy 
inaczej broniłbym Rymkiewicza. Testem oddawna 
pełnoletni i wiem — co robię.

— Nawet, gdybyś wiedział, ie  sprawi** tem ojcu 
wielki ból?

— Nawet wtedy...
— Nawet gdybyś wiedział, że to  cię poróżni 

z ojcem raz na zawsze...
— Nawet lytedy...
— W łęc musisz być do szaleństwa zakochany

w tej dziewczynie i musisz chyba głęboko wierzyć 
w niewinność Rymkiewicza.

— Tak jest, kocham ją. Ty, oczywiście, tego nie 
zrozumiesz, bo miłość ziemska jest d  wzbroniona. 
Dlatego też niema co z tqbą nawet mówić o tem.

— Może i racja — odparł Stefan ze smutkiem 
i umilkł.

Milczenie to trwało bardzo długo i stawało t if
coraz bardziej denerwujące.

W ydaw ało się, jakby obaj bracia wstydzili się 
siebie i jakby każdy z nich myślał, że wyrządził dru* 
giemu iakąś krzywdę.

Milczenie to było wneszde iuż nawet nie do wy* 
trzymania. Pierwszy zrozumiał to Tan i rzekł:

— W łaściwie dziwię ci się, że ty, iako ksiądz, 
k tórv  powinien być zawsze po stronie miłosierdzia, 
łagodności, litości i sprawiedliwości, mówisz do mnie 
w ten sposób. W ywiera to wszystko wrażenie, jak* 
byś miał coś przeciw temu, abym Rymkiewicza oca* 
lił.od grożącej mu niesłusznie kary. Przecież to  z mo* 
jej strony bąjdzo wzniosłe posłannictwo. Powiedz* 
my nawet, że jest winien, to przecież adwokaci uwa* 
żają sohie za szczytny obowiązek łagodzić możliwie 
najbardziej kary, nawet najgorszych zbrodniarzy 
w imię ludzkości i miłości bliźnięgo. Czy nie wierzysz 
w możliwość skrychy, ty, którego obowiązkiem jest 
odwracać ludzi od zła i nawracać ku dobru? Muszę 
ci nawet powiedzieć, że ta cała rozmowa bardzo mnie 
smuci, bo każe snuć pewne przypuszczenia, których 
wolałbym nigdy n\e mięć.

Stefan opuścił głowę jeszcze niżej,..
Cóż? Jaś miał prawo sądzić z pozorów..

K t o  p r a g n i e mi eć
W Ł A S N Ą K O P A L N I Ę

H U M O R U
m u s i  k u p i ć o s t a t n i  n u m e r
W e s o ł y c h W i a d o m o ś c i

C e n a  10 g r o s z y

A  pozory rzeczywiście przemawiały p rzede  
Stefanowi i to nawet bardzo...

Jaś, oczywiście, nie miał pojęcia, tak straszliw* 
katusze sprawia swemi słowami bratu, więc mówił 
dalej z zapałem:

— Przyznaję szczerze, iż byłem przekonany, że 
z radością powitasz moje poslanowiępie. Myślałem, 
że skoro wierzę niezłomnie w niewinność Rymkiewi* 
cza, więc chętnie podzielisz moją wiarę i moie prze* 
konanie. Zdawało mi się, że skoro wiesz, jak kocham 
Lilkę i że zamierzam bezwarunkowo pojąć ją za żonę, 
przelałeś więc i na nią miłość, iaką ku mnie żywisz 
i masz już dla niej uczucia, jakie miałbyś dla rodzonej 
siostry. Stąd wniosek, że jej losy interesuią cię tak, 
jak i mnie i współczujesz jej równie głęboko, jak ja. 
W idzę, że się omyliłem. Ty, ksiądz, powodujesz się 
jakąś dziwną niechęcią ku Rymkiewiczowi Twem 
posłannictwem jest przebaczać, a ty niemal siejpsz 
nienawiść... Dlaczego?

Ksiądz Stefan milczał... Bo cóż miał powiedzieć?
Jan triumfował. Rzekł:
—* Aha... Nie masz mi nic do powiedzenial... 

Ale., co się z tobą dzieje? Stefku, ty coś przede mną 
ukrywasz...

— Nie... nic—
— Przyznaj się... W  tetr coś jest.. Powiedz mi 

prawdę...
Ksiądz milczał. N;e chciał kłamać.
— Czy pozwolisz, że ci zadam kilka pytań? — 

zapytał Jaś,
— Proszę. Słucham.
— Czy ty osobiście może masz coś przeciwko 

doktorowi Rymkiewiczowi?
— Nie. Nie miałem z nim przecież nigdy nic 

wspólnego. Ot, spotykałem się z nim nieraz tylko 
u  łoża chorych- O n czynił swoją powinność, ja 
swoją...

— I nigdy nic między wami nie zaszło?
— Nie.
— A  może wiesz coś, co o nim bardzo źle świad* 

czy. Powiedz mi, o ile to nie jest sprzeczne z tajemni* 
e% spowiedzi oraz tajemnicą lekarską. Jeżeli trzeba, 
to  ostrzeż mnie. T o nawet twój obowiązek. W  kał*
dym razie musisz coś wreszcie powiedzieć, bo  inaczej 
nic mnie nie odwiedzie od mego postanowienia.

Ksiąds Stefan zrozumiał, że dłużej milczeć nie 
może. M usi stanowczo w tej chwili coś odpowie* 
dzieć.

Dalszy ciąg jutro.

KRZYK W NOCY
Wstrząsające grozą dzieje straszliwej tajemnicy

Gdy Ryszard jeszcze był dzieckiem, widywał 
Romana Lareckiego niejednokrotnie. Larecki bvł, co* 
prawda, częstym gościem u Czamomskich, ale sy* 
nowie Gzarnomskiego, zazwyczaj spali już, bo La* 
recki przychodził przeważnie wieczorąmiv

Ryszardowi wydawało się, że widzi'pewne ce* 
chy podobieństwa między obecnym Lareckim a osob* 
nikiem z fotograf ji. Stopniowo odnajdywał nawet coś 
wspólnego między fotografią a panem Johnę® Ro* 
gersem. Coprawda, Rogers był siwym starszym jego* 
mościem, a ten z fotografii brunetem i raczej przy* 
stojnym, gdy tymczasem pan Rogers miał twarz znie* 
kształconą okropną szramą.

Jedno natomiast pozostało do złudzenia podob* 
ne — oczy..

Były to te same czarne oczy, głębokie i myślące, 
żywe i inteligentne.

I czoło było podobne: jasne, wysokie, nietknię* 
te przee pożar kanadyjski.

Ryszard doszedł do wniosku, że ten pan na fo* 
tografń, to nikt inny, tylko Larecki.
, Dobrze, ale cóż oenaczały owe taiemnicze trzy 

jeszcze były nakreślone ręką ojca, nie 
z łz iwiłby się tem tak bardzo, ale reką matki... Więc 
ar. tatc dobrze znała Lareckiego? Dlaczegóż w takim 
razie nigdy o nim nie mówiła? Boże, jakież to wszy* 
stko »«iomnirze1

Przez całv dzień Ryszard błąkał się po lesie, bie* 
nac* ro:wią-_aniem tajemniczej zaą^dki.

w letzorem dopiero wepcił do domu, ponurv 
1 markotny.

— Ob ci jest? — zapytała matka. — Może jesteś
chorv?

v  ^  mn’e 8*°wa boli—odparł wymijająco.
roszedf do swego pokoju zaraz po kolacji, któ* 

rei, zresztą, nawet nie tknął i przez cały cza* nie ode*
zwał sie nawet słowem.

Matka spoglądała na niego z głębokim apnut* 
kieip.

— Czy naprawdę nic ci nie jest? — pytała.
— Nie, mamusiu, nic... Nie niepokój »ię.
Będąc u siebie, Ryszard znów przyglądał się ba*

cznie fotografii Larttjcjego. Im dłużej patrzał na nią, 
tem bardziej był pewien, ze *ię nie myli. Nie, teraz 
już nie mogło być żadnych wątpliwości...

I oto zrodziło sję w jego *ercu podejrzenie, 
okropne, straszliwe...

Wiedział, że jakaś kobieta b yk  zamieszana 
w zbrodnię w Milanówku, szukał jej śladów i oto 
pierwszy odnaleziony ślad wskazywał na... jego 
własną matkę...

Na jego matkę? O, Boże, czyżby to było moż< 
liwe?l

Nie, nie., ten ślad musiał być fakzywy z pewno* 
ścją. Bo i jakąż rolę jego matka mogła odegrać w tem 
wszystkiem?

Myśl ta nie dała mu zmrużyć oka przez całą noc. 
Słyszał, jak na zegarze biły kolejno godziny. N ie za* 
snął również, gdy zasząrzaj świt, ani też gdy wzeszło 
słońce.

Tego dnia miał pojechać do W ajjzawy, gdzie
czekały na niego rozmaite sprawy.

Przed wyjazdem poszedł pożegnąć się z matką. 
Zapytała go z niepokojem:

— Czy przęszedł ci już ból głowy? Dobrze'spa*
łeś?

— Owązem, spałem dosl^pnale. Ból głowy minął. 
Czuję się świetnie.

— Pytam, bo wydaje mi się, że bardzo wcześnie 
wstałeś.

— A  tak, ponieważ już oddawna chciałem upo* 
rządkować oapiery, pozostałe po ojcu. Pracowałem

nad tem już onegdaj i wczoraj, & dziś wstałem wcześ* 
niej, żeby z tem wreszcie skończyć.

Potem po chwili kłopotliwego milczenia dodał:
— Znalazłem w tych papierach pewną fotogra* 

fję.. z trzema datarm na odwrocie... W ydaje mi się, 
że były pisane twoją ręką, mamusiu... Oto ona...

Podał matce fotografię Romana Lareckiegp.
Skutek ^ył piorunujący.
Blada, jak śmierć, Janina z trudem dowlokła się 

do krzesła, na które padła pół*żywa. Od pierwszego 
rzutu oka poznała Lareckiego i fotografia wypadła 
jej z rąk...

Trzęsła *lę na całem ciele, patrząc na syna wzro* 
kiem nie kobiety, spokojnej, będącej w całej pełni 
swych władz umysłowych, lecz... oszalałej...

Daremnie usiłowała zapanować nad sobą, opano* 
wać strach, przerażenie... Było to ponad je; «iły...

Ryszard, strwożony wrażeniem, jakie wywarła 
na matce fotografia, zawołał:

— Mamusiu... Mamusiu.. . Co się stało? Co ci 
jest?

Milczała...
Przestraszony tem wszyftkiem, Ryszard padł 

przed nią na kolana, chwycił za ręce, całował...
Jakby tego wszystkiego nie czuła, jakby nie sły* 

szała jego słów... Wieljde krople zimnego potu spły* 
widy jej z czoła...

Najstraszliwsze podejrzenia Ryszarda, najokrop* 
niejsze jego przypuszczenia przybierały realne kszta}* 
ty—

Wydawało mu się, ze wszystko wali sie dokoła 
niego... Jakby leciał w  przepaść... Padały w gruzv 
wszystkie jego marzenia, rozwiewały się nadzieje 
pryskały uczucia, łamało się całe życie—

D aImt ciąg łut**
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Mężatka w sidłach szantółysty
16 letni chłopiec w y łu d za ł od niej pieniądze, grożąc skandalem

Budapesztu,

■  J f i t O S Z H I ł  Ł E K M W E  ■

Dr. me4 CROSfiUlK

Gazety budapesztańskie z o* 
statnich dni nie przestają pisać
0 sensacyjnej aferze, której bo* 
haterera był 16«letni chłopiec, 
szantażujący pewną bogatą ko* 
h etę, żonę znanego przemy* 
sło\v ca węgierskiego, wajiwia* 
jąc jej, zt jest jej nieślubnym sy 
r.em.

Ten „zdolny" młodzieniec po 
trafił ciągnąć zyski te grzechów 
młodości pięknej W ęgierki.

Przed 17*u laty przyjechał do 
Budapesztu syn bogatego fabry 
kanta lyońskiego. T u  poznał on 
piękną dziewczynę. Z miejsca za 
kochał się w niej. Ponieważ 
dziewczę odwzajemniło mu się, 
w  uczuciach, prosił o jej rękę. 
Rodzice dziewczęcia me zgadza 
li się na ttn  związek, ponieważ 
nie chcieli, by ich córka miesz- 
kala zagranicą.

Zakochane dziewczę nie po­
słuchało jednak rozkazu rodzi­
ców, opuściło dom rodzicielski
1 wyiechało z ukochanym.

W  Lyonie zakochanych cze­
kały nowe przykrości. Również 
rodzice młodzieńca nie chcieli 
zgodzie się na to małżeństwo. 
Zakochani, mimo, że tymczasem 
młoda kobieta wydała na świat 
syna, musieli zrezygnować z u* 
trwa1enia ich związku i rozejść 
się, ponieważ młodzieniec nie po 
siadał własnych funduszów. Był 
zatrudniony w zakładach prze­
mysłowych ojca, a sprzeciwienie 
się woli rodziców groziłoby u- 
tratą posady, a co gorsze bra 
kiern najskromniejszych środ 
ków do życia.

Piękna kobieta wróciła do Bu 
dapesztu, pozostawiając synka 
w Lyonie w domu dla podrzut­
ków. W  niedługim Ctasie wy­
szła zamąć za bogatego przemy 
slowca budapesztaftsLego Lajo 
sa, starannie ukrywając przed 
nim swą tajemnicę.

N A T A R C Z Y W Y
NIEZNAJOM Y

Pożycie małżonków było 
' w prost idealne Ten stan rzeczy 

trwał około 15 lat, do dma, w 
którym  uwagę pani Lajos zwró­
cił pewien młodzieniec, chodzą­
cy za nią krok w krok po uli­
cach Budapesztu. Oburzona tą 
natarczywością, odwróciła się do 
iiiego i rzekła:

— G dy pan nie przestanie za 
mną chodzić, oddam go w ręce 
policjanta.

Odrazu też wprowadziła w 
czyn swój zamiar. Zwróciła się 
do pełniącego wpobliżu służbę 
policjanta, prosząc go, by ją u- 
wolnił od natarczywego niezna­
jomego.

Młodzieniec zbliżył się do 
niej i szepnął:

— Niech pani nie wywołuje 
s k a n d a l u ,  jestem jej synem.

Kobieta stanęła jak wryta. 
Zrozumiała beznadziejność swej 
sytuacji. Co ma teraz robić?

Przedewszystkiem zwróciła 
się do policjanta, oświadczając, 
że się oomyliła, że to iest jej zna 
jnmy, którego w pierwszej chwi
li n;e poznała.

U d;la  się ze swym „synem" 
do cukierni, pytając, go, czego 
od  niej cnce, bo przecież regular 
nie posyła mu pieniądze .

Mlodzien ec oświadczył jej,

że przyjechał do 
by poznać matkę.

Pani Lajos błagała go, by wró 
cił do Lyonu. Szantażysta nie 
chciał o tern słyszeć. G dy go za 
pytała dlaczego, odparł, że za* 
ciągnął w Lyonie długi, docho­
dzące do 10,000 franków. „M at 
ka‘ dostarczyła mu tej sumy, bę 
dąc przekonana, że uwolni się 
wreszcie od niepożądanego goś 
cia.

Po kilku dniach szantażysta 
znów dał o sobie znać, żą­
dając od pani Lajos tym razem 
5,000 franków, gdyż przypom­
niał sobie o jeszcze jednym wie­
rzycielu. Zrozpaczona kobieta 
przyrzekła mu, że zrobi wszyst­
ko, co leży w jej mocy, by za­
spokoić jego żądania.

Zmieniony wygląd żony nie 
uszedł uwagi pana Lajosa, do 
którego doszły już słuchy, że żo

na spotyka się na mrescie z ja* 
kimś młodzieńcem. Zwrócił s.ę 
więc do biura detektywów, pro 
s*ąc by śledzili żonę.

Po kilku dinach podano mu 
do wiadomości, że pani Lajos 
daje temu młodzieńcowi z 
niewiadomych powodów, wiel­
kie sumy pieniężne.
SZLACHETNY MAŁŻONEK

Przemysłowiec rozmowił się 
z żoną. Ta widząc, że mąż v ie 
o istnieniu młodzieńca, opowie­
działa mu o wszystkiem, przy* 
czem rozpłakała się szalenie 
Szlachetny pan Lajos uspokoił 
żonę i oświadczył jej, że zatrzy 
ma jej syna u nich, ponieważ są 
bezdzietnem małżeństwem.
Przedtem jednak chłopiec uda 
się do Lyonu i spłaci swe długi.

Przemysłowiec jednak sam po 
jechał do Lyonu, nie mówiąc o

niczem żonie. Ta cała sprawa wy 
dała mu się bowiem podejrza­
na. Nie mógł sobie wyobrazić, 
by 16-letni chłopiec mógł zaciąg 
nąć długi, dochodzące ao takich 
sum.

U dał się do dyrektora przy­
tułku. T u dowiedział się, że syn 
żony umarł w  wieku lat 5. Lecz 
nie zawjadomiono o tern pani La 
jos, a przysyłane przez nią pie­
niądze przeznaczono na wycho­
wanie innego podrzutka. W y ­
szedł on jednak na rreponia i 
pewnego dr.ia wpadł na pomysł 
odszukania „matki", dmąc ją 
szantażować.

Pan Lajos natychmiast wró­
cił do Budapesztu i zawiadomił 
o wszystkiem policję, która nie­
zwłocznie wszczęła poszukiwa­
nia. Lecz „rokujący wielkie na­
dzieje r,iłodz,eniec“ znikł bez 
śladu.

WENERYCZNE T PŁCIOWE 
przyjmuje w lecznicy: 

Marszałkowska 104 i ZlOta 44 
od, 8 r. do 8 wiecz. Niedz. do 12

Dr. m e d . K .  H r a j e w s R i  

W en eryczne, P s k ó r y  E
przyjmuje w sw ojej prywatn. Lecznicy 
l hmielna 56. od 8 r. - 9 w. Niedziela 

do 1. Tel. 267-52.

Od milionerki do złodziejki
Niesbmowite przygody pięknej Kobiety, która ze szczytów stoczyła się w bagno

TAPCZANY higjen:czne, auto­
matyczne patento­

wane 872'.'. .totych 50, oraz nowo­
czesne ''oz tki, otomany. Warunki
doiodnc. •v- •»
" órnia: l wn oa ■

ZŁ t a
LICYTACJI L>1> 35 ZŁOTYCH 
irnitury nięskic, paTa wiosenne, 

pteMcn letnie, Nowy Świat 59 — 51, rze

W czoraj w godzinach popołu 
dniowych przed Instytut Pastę 
ura w Nicei zajechało policyjne 
auto. Z rozkazu komendanta po 
licji przyjechało po pacjentkę, 
panią Mac Kinneth, niemłodą, 
lecz piękną jeszcze kobietę.

Aresztowano ją naskutek os­
karżenia pewnego jubilera, od 
którego swego czasu .wyłudziła 
klejnoty na sumę 14Ó.000 fran 
ków. W ówczas nie można było 
jej osadzić w wiezieniu, gdyż 
zachorowała. Dopiero obecnie, 
gdy wróciła do zdrowia, dosta 
ła sie za kraty.

Nie po saz pierwszy siedzi o- 
na w wiezieniu. Już przed dwu 
dziestu laty, podczas jakiegoś 
procesu gdzie występowała ona 
w charakterze świadka, złoży­
ła fałszywe zeznania. Za to 
pizewinienie sąd skazał ją na 6 
miesiecy więzienia. Nie odsie­
działa jednak tej kary  do koń­
ca. Jej ów ęzesry małżonek, 
Ben Teal, niezmiernie bogaty 
plantator brazylijski, złożył bar 
d-zo wysoka kaucję i pani Ben 
Teal wydostała się na wolność.

Nie umiała się jednak o d ­
wdzięczyć, kochającemu małżon 
kowi. Zdradzała KQ z pewnym 
kupcem angielskim. Dowiedziaw 
SZV sie o iem, Ben Teal wszczął 
kroki rozwodowe. Do rozwodu 
jeanak nie doszło, gdyż Ben 
Teal dostał ataku sercowego i, 
nagle zmarł. Jedyną spadkobier 
czynią jego wielkiego majątku 
została żona.

Po pewnym czasie poznała 
ona amerykańskiego fabrykanta 
Wilson - Howera, który zako­
chał sie w pięknej wdówce i po­
prosił o jej rękę. Urocza niewia 
sta nie potrafiła odmówić gora 
cym naleganiom. Amerykanina 
i wkrótce odbyła się uroczy­
stość zaślubin.

Po dwuletniem pożyciu mał- 
żeńskiem par. W ilson - Hower 
zginął w katastrofie samochodo 
wej, pozostawiając żonie wiel­
ki spadek.

Pani W ilson - Hower stała 
sie niezwykle bogatą kobietą. 
T-o też i bez ograniczenia wyda 
wała le  ;ko kolosalne sumy. za­
spakajając najbardziej fantasty 
czne kaprysy. W ybudowała so 
bie trzy  piękne wille na Riwie 

.nabyła jacht, o którego

nadzwyczajnościach krąży ły  le 
gendy. kupowała najdroższe 
klejnoty. Poza tom „kobieta o 
najpiękniejszych djamentach 
świata' , jak ją nazywano na Ri 
wierzę, namietiiię oddawała się 
hazardowi. Niejednokrotnie sie 
zdarzało, że w ciągu jednej no­
cy przegryw ała przy. zielonym 
stoliku w Monte Carlo 800.000 
franków i wiecei.

Ten tryb życia nadszarpnął 
jej majątek, aż nadszedł dzień, 
w którym  była zmuszona zasta 
wić swe klejnoty. Cd tego czasu 
zaczęła też zaciągać długi. W  
obawie przed nachodzącym- ja 
wierzycielami uciekła do Wie­
dnia. lecz tutaj na żadanie 
władz francuskich zatrzym ała 
ja policja. Zapłaciwszy w y s o k ą  
grzywnę uzyskała v'o'ność. o- 
puściła Austrję i udała sie do 
Los Angelos.

W  stolicy filmu wiodła niez­
byt uczciwy żywot poć fałszy- 
wem nazwiskiem Paddleford. 
Aż pewnego dnia jej machinac­
je wyszły najaw — zatrzym a­
no ją w jednym  z wielkich do­
mów towarowych, w chwili gdy 
chciała coś ukraść z lady,

Rewizja, przeprowadzona w 
jej mieszKaniu, dała nadspodzte 
wany wynik. Okazało się. że w 
domu miała nagromadzoną wie) 
ką ilość różnych drobnych i 
większych przedmiotów, które 
- '.lodziły z kradzieży. Przed 
surową kara uratowało ja orze 
czenie lekarskie, stwierdzające, 
że jest ona kleptomanką.

Po tej przygodzie wypłynęła 
-w w Nicei. Tu n"-’ 

kiem Kinneth wynajęła apar­
tament w najelegantszym  ho­
telu .zaciągała długi i nabywa­
ła najdroższe klejnoty, oczywi 
ście nie płacąc za nie.

W reszcie ta niebezpieczna ko 
bieta dostała się do więzienia, 
a 42 ofiary jej nieuczciwych ma 
chinacyj zajmą ławę oskarży 
cieli.

D r. L. L E W I N
WENERYCZNE i PŁCIOWE, D r. -  
9 w. Tłomackle 2, róg Bielartsk<el,
Niedziela 9 — 3.

PŁUCA i SERCE
Senatorska 28-30 

Rentgen Odma sztuczna. Porada wraz 
: prześwietleniem. W ezwania na
miasto do chorych, telefon 593-33.

Lecznica T W A R D A  4
WENERYCZNE, SKÓRNE,

Pt CIOWE.
Od 9 r. do 9 w. Niedziela do 3-ej.

Lecznice wenerycz-ne i płciowe

SENATORSKA 10 i ORLA 3
9 rano 9 wiecz. bez przerwy. 
Kobiety przyjmuje lekarka 2 — 6.

L e c zn ic a  Chłodna 24
Weneryczne, skórne : płciowe. 

Dentystyka. Od 9 rano do 9 wiecz. 
w niedziele i św ięta od 1-ej pop.

Dr. med. SZ1ŁRH Senatorska 8
(przy pi. Teatralnym). W eneiyczne,
pęcherza, dróg moczowych, płciowe.

Lecznica D-ra Z  U SM  A K  A
Al. Jerozolimska 36. Wener* skórne, 
płciowe. £ r. — 10 w. bez przerwy. 

Niedziela 8 — 5 Panie 1 — 7.

Dziś powtórzenie premiery w KinierARIETE (Cyrk)
Najchłodniejsza

Na ekranie
Znakomita operetka

PA W L ^ ABRAHAMA
B A L  w  S A V Q Y U
T R Z Y  M i l  ŚWI NKI

WflLTfl DlSNEufl 
Po raz OSTATNI w stolicy
Ceny miejsc: 49, 6!>, 99 gr.

sala w stolicy
Na scenie 
*
Tajemniczy iluzjonista

„ T  R I X ”  ?  ?  ?
hiszpańska śpiewaczka

I K A  G O R O E S
SUCHCICKI, BELSKI, W AT- 
RAS - SISTER, TRIO TA­

NECZNE, GASTON.
Początek o godzinie 6 pp.

POD SAD OPINII R O D ZIN Y  CZYTELNICZE]

To pani pcha męża do kochanki!
„Podolak" nadsyła nam pier*|śnica i zazdrośnica. N ie daje mu 

wszy swój osąd: J  Pani z kochankami rozmawiać.
„Mąż mój pcha mnie do ko-'. N a to on mówi, że sobie „5 kuch 

chanka" — tak  skarży się jednaj tów “ znajdzie, to przynajmniej, 
z Czytelniczek. Daję jej następu! dadzą mu jeść — tylko, że dziś
jącą odpowiedź

M oja Pani, z Pani opisu nie* 
bardzo widać, ażeby mąż pa­
nią pchał do kochanka, ale to ra 
czej Pani jego pcha do kochan­
ki. G dy pracował, był dobry, a 
że w obecnym czasie ogólnej re­
dukcji i mąż Pan. został bez ro­
botnym, to nic dziwnego. Ileż to 
on tych posad miał, że nigdzie 
robić nie chciał i wszędzie go wy 
rzucali? Mnie się zdaje, żc dzi­
siaj niema takiego człowieka, 
któryby pracować nie chciał ale 
okazuje się, że Pani jest gryma-

nie wszystkie „kuchty" same ma 
ją co jeść. Niech Pani tylko zmie 
ni swój charakter, będzie dla 
męża grzeczna i łagodna, a ku­
charek niech mu Pani nie wyma 
wia, bo kucharki też nie są goi 
sze od Pani. Zajmie się Pani wię 
cej dziećmi, a przekona się Pani, 
że mąż będzie dobry, a ponie* 
waż roboty rozpoczynają się na 
dobre, to i robotę mąż dostanie.

Pani jest małej wiary, skoro 
Pani o samobójstwie myśli. Pa* 
ni jest lekkomyślna. Życzę Pani 
zmiany na lepsze".

W ynagrodzenie za  ur’ o<i
Minister opieki społecznej rozes­

łał okólnik do inspektorów pracy w

Zgon flisaka - akrobaty
Szwecja utraciła sw ego najgłoś­

niejszego flisaka. Umarł Stor Pc —  
właściwe jego nazwisko było Johan­
nes Polln — najlepszy specjalista od 
uruchomiania zatorów drzewnych i na) 
zręczniejszy flisak • akrooata.

Miał już osiemdziesiąt lat, a  na pa­
rę miesięcy przed śmiercią dał pokaz 
iazdy na pniu drzewnym, na co ma­
to kto z młodszych mógłby się pow a­
żyć. Krążą niezliczone opowieści o 

jego wyczynach. W swoim czasie 
mógł dyktować wszelkie warunki, gdy  
go  wzywano do  zwalniania zatorów.

Niebezpieczną tę czynność spełniał za­
wsze san i nigo> me pozwolił niko­
mu sobie dopomóc.

Jakim, niezwykłym instynktem od­
gadywał. które sztuki wstrzymują 
bieg spławianego drzewa. Obluźnlał Je 
dną tu, drugą tam, a i  wreszcie ao- 
szerf do głównej zapory. Wtedy jed- 
netn uderzeniem sieWiery podbija! m ,  
który się zaczepił o  podwodną skałę i 
zanim masa drzewa zdążyła ruszyć, 
przebiegał tak szynko po stłoczonych  
pulach gdy prąd je pofywąfc Mi. 
był DazpśaoMł,.

sprawie jednolitego s t osowani a  '.li­
czeń wysokości wy na gr odze ni a  za O- 
kres urlopu rob ot n i kó w:

1) przy pi acy  na akor d iub od <ztu 
ki robotnik ntrzvnjuie zap łatę  tylko 
za te dni swego  uilopu,  w k tó ry ch  
miałby p r a c o w a ć  s tosownie  do w a run 
k ó w  u m o w y  o p.race. nbnwkizui . icych 
w czasie . zpnezecia  ur lopu W celu 
ustalenia wynagrodzenia wyprowa­
dza sie przeciętna za ostatnie 3 mie 
siace.

2) przy ptacy od godziny lub CS 
dniówki oblicza się przeciętną liczb* 
dn; na tydzień przepracowanych 
przez robotnika w  ciągu 3-ch mtesią 
cy. bezpośrednio poprzedzających Uf 
łap, t. zn, całkowitą liczbę dni p i l  
prąoowanych w  tym MriW *
km m m l m 6-
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M t o P O J l W ^ N Ązeszyt
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Do nabyci* wa wszystkich kloakach krakowskich
Cena 20 gr._________ Zeezyl 1 BEZPŁATNIE
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Czerwiec
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Piątek  

S erca  Jezusa

K R O N I K A  K R A K O W A

Przed procesem o nadużycia w PTH.
Ze spo?iu.

Zwierzyniecki— P :d j6 rz a
W nu d z id ę  dn. 30 bm. •  godz. 10 

ran* o d b ę d ą .u ę  zaw ody wym ienionych 
riiżyn •  m istrz , kl. A . na boisku K. S. 

P odgórza  przy ul, D ek erta  21. Zawody 
te  sapow iadają się bardzo ciekawie, 
gdyż zadecydują one o wyłonieniu 
m istrza  k lasy  A .

Przed budową wikarówki
O&egdaj odbyło się posiedze­

nia organizacyjne Komitetu O- 
bywatelskiego Pomocy Finan­
sowej dla odbudowy „Wikarów­
ki” przy kościele Marjackim. 
Przewodniczył Ks. Metropolita 
dr. A. Sapieha, a współudział 
w zebraniu wzięli: P. prezydent 
dr. M. Kaplicki, ks. inf. dr. J. 
Kulinowski, oraz kilkudziesięciu 
najwybitniejszych przedstawicieli 
obywatelstwa krakowskiego.

Zebranie zagaił X. Metropo­
lita, wyrażając nadzieję, ie  po 
zatwierdzeniu planów przez czyn 
niki decydujące, budowa „wika­
rówki” winna być dokonana bez 
przeszkód, puczem p prezydent 
m. dr. Kaplicki wyjaśnił zebra­
nym, że.p. Minister Spraw Wew. 
zaaprobował budowę „wikarów 
ki”, która będzie nieco krótszy 
niż dawniejsza.

Po przemówieniu p. Prezy­
denta, wywiązała się ożywiona 
dyskusja, w której zabierali głos 
ks. inf. Kulinowski, z. dyr. Ro­
kosz, p. dyr. iCessier, p. dr. 
Muczkowski, p. dyr. Ripper, p. 
dyr. Jędrzejowski, p. dr. M. Mą- 
czyński, p. inż. Treter, p. arch. 
inż. Mączyński i inni. W wyniku 
dyskusji X. Metropolita poddał 
pod głosowanie szereg wnios­
ków.

Wnioski te zostały jednomyśl­
nie uchwalone.

Dowiadujemy się, że ma od­
być się posiedzenie rady nad­
zorczej Pol. Tw. Handlowego 

Krakowie, która poweźmiew
decyzję czy przyłączyć się, czy 
tez nie do aktu oskarżenia prze­
ciwko b. dyrektorowi PTH. Rei- 
cherowi, oskarżonemu o nadu­

życia na sumę około 3t)C.0Q0 zł.
P. T. H, najprawdopodobniej 

przyjmie jako wynagrodzenie 
poniesionych strat od Reichera 
nietylko udział w Batowicach, 
lecz i wierzytelności, jakie po­
siada oskarżony w lecznicy ba- 
towickiei.

Przypuszcza się jeonak, że 
PTH. nie przyłączy się aktu 
oskarżenia, co może stanowić 
łagodzącą okoliczność przy wy 
roku, jakr zapadnie po przepro 
wadzeniu procesu przeciw Rei 
cherowi.

W czasie  upałów

Pod wM śmierci zmusił swoje kochankę do spędzenia płodu
W roku 1932 poznał robotnik 

Antoni Skrobiś będąc już żona­
tym niejaką F.ruilję Wojtas, słu­
żącą, zemieszkałą przy ul. Szlak 
14 w Krakowie.

Po kilku dniach Skrobiś na­
wiązał z Wojtasową bliższe sto­
sunki intymne.

Po pewnym czasie Wejtasów- 
na zaszła w ciążę i opowiedzia­
ła o tern Skrobi? owi by ten 
wobec takiego faktu się z nią 
ożenił.

Skrobiś usłyszawszy to od­
mówił jej żądaniu gdyż był już 
żonaty.

Natem ast pod groźbą śmierci 
zmusił Wojtasównę do spędze­
nia płodu 2 miesięcznego.

tym celu dnia 19 paździer­
nika 1932 zaprowadził Wojtaso- 
wnę do mieszkania Heleny Ko- 
gutowej w Nowej^ Olszy, gdzie 
przyprowadził również akuszer­
kę Julję Kałoniową, wręczając 
jej 80 zł. za dokonanie niedoz­

wolonego zabiegu.
Wczoraj odpowiadała cała ta 

trójka przed sądem okręgowo- 
karnym w Krakowie.

Po przeprowadzonej rozpra­
wie sąc skazał osk Skrobisia 
na 2 miesiące aresztu, osk. Woj­
tas na 3 tygodnie aresztu oraz 
Kałoniową na 3 tygodnie aresz 
tu oraz Kogutową na 6 miesię­
cy więzienia.

Rozp. przew. s. o. dr. Wasi­
lewski, osk. prok. dr. Dulęoa,

Katastrofa samolotu krakowskiego
Na lotnisku w Tłokacn pod 

Krosnem wylądował samolol S. 
P. A. L. W. typu RWD Aeio- 
klubu krakowskiego, pilotowany 
przez pil. Bronisława Włodar­
czyka, z obserwatorem inż. Zyg­
muntem Cezarczykiem z Krako­
wa

Wymienieni przyjechali do 
„Polminu” do Jasła, nie mając 
jednak możności lądowania tam­
że, lądowali na lotnisku kroś­
nieńskim na Tłokach.

W czasie lądowania aparat 
pizechylił »ię tak nieszczęśliwie

znakomicie c h ł o d z ą  
i orzeźwianą

k a rm e lk i m iętowe
f ir m y

„KRYSZTAŁ"

iż nastąpiło złamanie prawego 
skrzydła oraz poagięcie podwo­
zia.

Wobec tego lotnicy aułem 
odjechali do Jasła, samolot zaś 
rozebrano i odesłano dc Kra­
kowa.

T e a tr  miejaki: Cztow.elc z pod m o itu

C yrk Staniew aLicL  C yrk St.m iew akich 
na błoniach aborc boiska K S. C rscov ia  
dziś w p ią tek  28 czerw ca o godz. 8 .15 
w ieczór u roczysta  o tw arc ie  i p ie r w s ie  
przedstaw ien ie . £

Itiiihn kii M m M
Adria: „T oboggan" oraz „Cc mój n,ąż 
robi w nocy".
Atlantic („N ie  chcę w iedzieć kim 
je l te ś "  i .,C ap ri-P sryż-W iedeń“ , 
Apollo „P ieśń  aerca" .
B .g f c iS l l  „M iraże szczęści*j o iaz 
rew .a „Za ,aw a nad W isłą"
D e m  i o ł n i e n a  „N ie bodziesz k o r ty  
zaną‘ .
P rem ieA i „P o g rzeb  ś. p. M a rn a lk a  
P iłsudsk iego".
Sekói „P raee r K ordecki — ebronc a 
C zęztoehow y".
S io n k o : „ P rz y b łę d a " , 
a w i t  „N ędznicy".
Sstnka: „C złow iek jest grzeszny*'. 
U c ie c h a  „D la C iebie śpiewam*' na 
e s tr r 'iz ie  Leon W yrwicz 
W anda: ..S tw orzona do ca łow ania". 
Zerza: „H rab in a  M onte C h n sto " .

F o łop lastikon  S zczep ań sk a  „B rasy l- 
ja“ S enacku  „K ai. o 1*.

K r w a w a  e k s m is ja

Wypaliła oczy 
plutonowemu

Zofja Palestrant zaręczyła się 
z plutonowym korpusu ochrony 
pogranicza Anfbnim Grzegdaią.

Po kilku miesiąc znej nieobec­
ności Grzegdala powrócił do 
Warszawy i oznajmił narzeczo­
nej, że nie może jej poślubić, 
gdyż władze wojskowe nie u- 
dzieliły mu zezwolenia.

Wówczas Palestrantówna chwy 
ciła butelkę z kwasem solnym i 
oblała narzeczonego.

Nieszczęśliwy plutonowy stra­
cił oba oczy i jest teraz niewi­
domy.

Inijrnier bigamiata
Przed sądem stanisławowskim 

odbędzie się ciekawa rozprawa 
przeciw inżynierowi Janowi Mal- 
skiemu oraz jego żonie Jadwi­
dze.

Malski w roku 1927 zawarł 
w Krakowie małżeństwo z Wła­
dysławą Rychlik. Po kilku la­
tach stracił Majski posadę i w 
poszukiwaniu za pracą przeniósł 
sie do Stanisławowa, gdzie za­
warł małżeństwo z Jadwigą Ką- 
kol.

Kąkolówna wiedziała o tern 
że Malski ma żonę i mimo 
wszystko zgodziła się zostać żo- 
ną Malskiego.________________

W miejscowości Polwica w 
woj. poznańskiem wydarzyło się 
wczoraj krwawe zajście przy 
usuwaniu rodziny Krajewskich 
z mieszkania, z którego Krajew­
scy zostali w dniu poprzednim 
wyeksmitowani, a do któiego 
bezprawnie następnie wtargnęli.

Gdy urzędnik gospodarczy z 
ludźmi douiinjalnymi począł u- 
suwać urządzenie Krsjewskich, 
rodzina Krajewskich znienacka 
rzuciła jię na asystujących tej 
czynności: komendanta post.
pp. Jaskulskiego i st. post. Ła­
komego z Zaniemyśla, zadając

uderzenia siekierami i młot­
kami, przyczem obezwładnili 
przodownika Jaskulskiego i ode­
brał; mu rewolwer.

Post. Łakomy wydarł się z 
rąk napastników i wybiegł przed 
dom, skąd przez okno począł 
ostrzeliwać Krajewskich, którzy 
rówi?' eż poczęli ztrzelrć do nie­
go z rewolwern, wyrwanego Ja­
skulskiemu. Przodownik Jaskul­
ski zdołał się wyrwać z rąk 
Krajewskich dopiero potem, gdy 
Łakomy począł Krajewskich o- 
strzeliwać.

Przy zajściu tern, ostateczni 
przez policję zlikwidowanem, 
odnieśli rany ; przodownik Ja­
skulski, st. post. Łakomy, Ste­
fan Krajewski, ojciec, Jadwiga 
Krajewska, żona Stefana, Feliks 
Krajewski, syn, Stanisław Kra­
jewski, drugi syn. Stan st. post 
Łakomego i Jadwigi, oraz S te­
fana Krajewskich bardzo ciężki.

Zranionych po udzieleniu im 
doraźnej pomocy, rodzinę Kra­
jewskich zaś pod eskortą policji 
odwieziono do szpitala w Sro 
dzie.

Teroryści ukraińscy zastrzelili policjanta
-We wsi Szepel kołoTorczyna 

pod Łuckiem zastrzelono po­
sterunkowego Rychtera podczas 
patrolu. Towarzyszący mu polic­
jant Koytan dostał 5 ran po­

strzałowych w brzuch, stan je­
go jest beznadziejny.

W pościgu zab ito dwóch człon­
ków banay. Prawdopodobnie 
zabójstwo jest dziełem ukraiń­

skiej szajki terorystycznej.
Na miejsce wypadku wysłano 

oddział policji. Dalszy pościg 
trwa.

Wróżka przyczyną bratobójstwa

R a d jo
f r a k ó w  G, 12.00 H ejnał 12.03 Tr. z 

W a m . i W ilna 15.15 T ram m . i  W ar- 
n a w y  15.60 W alce 16.00 T ram m . z 
W a r n .  i wowa i8.'}0 Skrzynka ogól­
na 18.40 C hw ilka ipo łeczna  19.15 K on­
ce rt 19.4C fran im . z W arzz. 20.00 Fel- 
jeton  22.0t W iadem ośai zportów e 22.10 
P ły ty  23.00 T ra b iu .  z W arzz.

Nocny d y in r aptek *
A p tek a  pod Z łe tę  G U w ą k ynek  gł. 

13 pod T rzem a K orouam i R etoryka 
1. C z te rn a z ta  Lnbicz 7, S tradom  6, 
K rólow ej Jadw ig i K arm elicka 9 , Mar- 
jańzka ni. K azim ierza W ielkiego 78.

A p te k a  Pocigórzka Rynek 9.

Nocny d y in r  lekarzy
D- Redo A lekzander Felic janek  6 

D r. Landan Zygm nnt Zyblikiew icza 19 
D r. Sokołowzki A dam  Bazztow a 24 
D r. S te rn  N atan D ietja 15.

Szymon Zoudzki, mieszkaniec 
wsi Burzec na Lubelszczy źnie 
zauważył brak dwudziestu zł. w 
kuferku.

Chcąc znaleźć złodzieja Zbu- 
dzki wraz ze swym zięciem 
Ciołkiem, udali rię do wróżki, 
która wskazała na brata Zbudź- 
kiego — Jena, jako sprawcę 
kradzieży.
„Następstwa tej wróżby były 

straszne, gdyż Szymon Zbudzki 
i jego zięć poszli natychmiast 
do Jana Zbudzkiego i poczęli 
go bić kijami, tak że nie­

szczęśliwy wyzionął ducha pod I sztowano i osadzono w 
razami, niu.

Bratobójcę i jego zięcia are-

więzie

Afera Kamienicznika
Od dłuższego czasu’w Chełm­

nie na Pomorzu krążyły nie- 
stwierdzone pogłoski o lubież­
nych czynach, jakich dokonywał 
meanany zwyrodnialec w po­
deszłym wieku na małoletnich 
dziewczynkach.

Wdrożone przez policję śled­

czą śledztwo, ujawniło skanda­
liczną aferę 'erotyczną, której 
bohaterem jest znany kamie- 
nicznik 67-letni Jan S., zamiesz­
kały w Chełmnie przy ul. Młyń­
skiej, który deprawował małe 
dziewczynki.

Potwornego zwyrodnialca o- 
sadzono w więzieniu sądu grodz­
kiego.

Hołd Ociemniałych inwall- 
do w Marsz. Piłsudskiem u

Wczoraj odbyły się v* Krako­
wie obrady Zjazdu ociemniałych 
żołnierzy któremu przewodni­
czył prezes ogólno - polskiego 
Związku Inwalidów a zarazem 
prezes Związku Ociemniałych 
Żołnierzy — poseł Wagner.

Zjazd rozpoczął się nabożeń­
stwem żałobnym zt duszę Mar­
szałka Piłsudskiego, poczem o- 
ciemnieli żonieize złożyli przy 
trumnie Wodza Narodu ślubo­
wanie wierności.

Skolei uczestnicy zjazdu byli 
oprowadzani po Wawelu, a po­
południu udali się na Sowiniec, 
by wziąć udział w sypaniu kop- 
ca.

Ociemniali żołnierze byli wie­
czorem obecni na przedstawie­
niu w teatrze im. Słowackiego, 
gdzie ich powitał ze sceny prze­
mówieniem wiceprezydent m. dr. 
Klimecki.
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